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Teorya Palba o wpływie księżyca na 
zmiany pogody posiada bardzo licznych 
stronników wśród szerszych w arstw  na­
szego społeczeństwa. Przysłuchajmy się 
tylko rozmowom o pogodzie, a niew ąt­
pliwie spotkamy się z nazwiskiem i po­
glądami Falba. Niektóre pisma wciąż 
jeszcze zamieszczają na swych łamach 
wyciągi z jego kalendarza meteorolo­
gicznego. Czem to objaśnić, źe pomimo 
niejednokrotnych wystąpień takich me­
teorologów, jak  Fórster, van Bebber, 
v. Bezold, P ern ter i innych, którzy 
w swych pracach dowodzili bezzasadno­
ści twierdzeń i postulatów falbowskich, 
publiczność nie straciła zaufania do tych 
przepowiedni? Bezwątpienia jedną z przy­
czyn jest brak popularnych wykładów 
o meteorologii i niedostateczne rozpow­
szechnienie jej zasad wśród szerszej pu­
bliczności. W ykrycie najważniejszej przy­
czyny, dlaczego publiczność popiera F a l­
ba, nie przedstaw ia również zbyt wiel­
kich trudności, szczególniej dla tych, 
którzy zajmowali się choć trochę popu­

laryzowaniem wiedzy. Wiadomo bowiem, 
że w szerszych warstw ach publiczności 
panują te teorye, które po pierwsze są 
proste i przystępne, a powtóre—oparte 
na przestarzałych i głęboko zakorzenio 
nych przesądach. Np. pogląd o wielkim 
wpływie księżyca na zmiany pogody zna- 
ny był już w starożytności i podziśdzień 
wielu bardzo ludzi opiera swe progno­
styki jedynie na tym poglądzie. Nic 
więc dziwnego, że teorya Falba zyskała 
i posiada tylu stronników. Falb ubrał 
tylko w sukienkę naukową to, w co 
większość wierzyła już od wieków. H i­
storya rozwoju nauki mówi nam, że 
w poglądzie tym  kryją się resztki staro­
żytnej astrologii pomieszane z pogląda­
mi nowoczesnemi. Wiemy również, że 
były czasy, kiedy ludzie wierzyli nietyl­
ko w zależność pogody od księżyca, lecz 
i w  to, że gwiazdy wyw ierają wpływ 
na losy jednostek i narodów. Wiadomo 
powszechnie, że słońce rządzi całą przy­
rodą ziemską; na zasadzie więc tego zro­
dziło się przekonanie, ża i inne gwiazdy 
wywierają wpływ podobny. Księżyc zaś 
w swych szybkich odmianach tak jakby 
sam się narzucał ze swym wpływem na 
zmienną również pogodę.

Obserwacye błędne i źle pojmowane 
utwierdziły jeszcze ludzi niewykształco-
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nych w  tym  poglądzie. N astępu jący  p rzy ­
kład dowodzi, ja k  ła tw o  tu ta j m ogą się 
zakraść błędy. Mówią, że w zimie, je ­
żeli księżyc św ieci jasno  n a  niebie, bę­
dzie zimno; będzie zaś cieplej, jeżeli 
księżyc je s t zasłon ię ty  chm uram i. R ze­
czyw iście będzie zimno, lecz nie z pow o­
du, że księżyc je s t w idzialny i św ieci na 
niebie, lecz dlatego, że w  razie czysto ­
ści nieba ciepło pow ierzchni ziem i p ro ­
m ieniuje bez w szelkiej przeszkody w chłod­
ną przestrzeń; cieplej zaś będzie, g d y  n ie­
bo je s t zachm urzone, gdyż prom ienie 
ciepła, odbijając się częściowo od chmur, 
w raca ją  na pow ierzchnię ziemi. P rzy c zy ­
na i skutek są zatem  przestaw ione w za­
jem nie w  pog lądach  ludow ych P o d o b ­
nież tw ierdzą, że księżyc, w stępu jąc  
w  now ą odm ianę, sprow adza zm ianę po­
gody, szczególniej z nastąp ien iem  pełni. 
Ścisła obserw acya nie po tw ierdz iła  te ­
go poglądu. D aleko ła tw ie j zapam ię­
ta ć  obserw atorow i pozbaw ionem u zm y­
słu kry tycznego zm ianę pogody pod­
czas pełni, niż w przeciw nym  p rzy ­
padku.

N auka poddała starannej k ry ty ce  te  
przestarzałe poglądy  ludow e i chociaż 
dzisiaj ak ta  te j sp raw y  nie są  jeszcze 
zam knięte, to  na  zasadzie już dokona­
nych, d ługoletn ich  i ścisłych obserw acyj 
możemy tw ierdzić, że księżyc n ie w y ­
w iera znaczniejszego w pływ u na zm iany 
pogody. O pierając się na  ty ch  b ad a­
niach, v an i?eb b er i inni uczeni u trzy m u ­
ją, że budow anie jak ichko lw iek  p rzepo­
w iedni na tak  słabej podstaw ie m usi być 
stanow czo zarzucone. M ówim y „na tak  
słabej podstaw ie “ z teg o  w zględu, że 
m inim alny w pływ  księżyca na  n iek tó re 
zjaw iska w  atm osferze zo sta ł w  rzeczy­
w istości stw ierdzony. F a lb  je s t jednak  
innego zdania i na te j słabej podstaw ie 
buduje w szystkie swe przepow iednie. 
T ą sam ą drogą, choć nie z takiem  po- 
powodzeniem , kroczą O verzier w  K olonii 
i F riesenhof na W ęgrzech. P o stęp o w a­
nie tych  ludzi je s t tem bardziej godne 
potępienia, że nie dostarczali oni nigdy 
dow odów  naukow ych na poparcie sw ych 
teoryj, zw raca li się za to  do szerszych 
kół, k tó re nie są w stan ie  poddać k ry ­

tyce  źródłow ej ich nauki; \ że zaś nauka 
ta  dogadzała przesądom, panującym  
w śród tych  kół, nic w ięc dziw nego, że 
zyskała ty lu  stronników . I  to  je s t p ierw ­
sza przyczyna, dlaczego P alb  nie upadł 
choć posiada licznych przeciw ników  
w śród uczonych. N ie w ystępow ał on 
n igdy  przeciw  czynionym  mu ciąg le za ­
rzutom , lecz, po usunięciu go z g rona 
uczonych w sku tek  jego  nienaukow ości, 
zw rócił się do szerszych kół, gdzie od­
g ry w a ł rolę m ęczennika nauki. W szyscy 
stanęli po stronie biednego, zniew ażone­
go w ygnańca, i P alb  s ta ł się poniekąd 
bohaterem . Dużo do popularności p rzy­
czyniło się to, że szczodrze w yposażo­
ny od n a tu ry  w  dar słowa, w ypow iadał 
sw e m yśli z nadzw yczajuą prostotą, 
zw ięźle i przekonyw ająco; hypotetyczne 
tw ierdzen ia łączy ł z zadziw iającą zręcz­
nością z zaobserw ow anem i zjaw iskam i 
w  przyrodzie.

Tem i to  argum entam i P alb  poryw ał 
zw ykle sw ych słuchaczów. N aprzykład  
na jednym  z odczytów  w W iedniu usiło­
w a ł dowieść, że w  1899 roku św ia t m iał 
być zalany  naftą . Pom im o niedorzecz­
ności ja k ą  w ypow iedział, w iększość zu­
pełnie by ła przekonana o praw dziw ości 
jeg o  w yw odów . P rzeciw  takim  ludziom  
w alczyć bardzo trudno, gdyż każdy 
z przeciw ników  P alba, w alcząc przeciw  
jeg o  teory i na  gruncie ściśle naukow ym , 
sta je  się niedostępnym  dla szerszych kół, 
a to  z tego  powodu, że czysto naukow e 
rozbiory  czy tać m ogą tylko ludzie do­
k ładnie obeznani z danym  przedm iotem. 
O tóż w tym  przypadku najskuteczniej 
byłoby walczyć, gdyby przeciw staw ić Fal- 
bow i rów nież zręcznego m ów cę i nauczy­
ciela. Chociaż i w  tym  razie  publiczność 
popierałaby zgóry  sw ego faw ory ta. D ru ­
g ą  przyczyną dlaczego publiczność pom i­
mo licznych niepow odzeń nie s trac iła  zau­
fan ia  do przepow iedni F alba, jest, że teo- 
ry a  jego  bardzo rzadko poddaw ana była 
k ry ty ce  naukow ej. K ry tykow ano  tu  
i tam  niek tóre postu la ty  jego  teoryi, 
lub  zw racano się ogólnie przeciw  niej, 
w  tem  przekonaniu, że publiczność je s t do­
statecznie  poinform ow ana o jego  nauce. 
Jednakże ilu z jeg o  licznych stronników
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w ie dokładnie czego w  rzeczyw istości 
P a lb  naucza?

F a lb  w yłożył całkow icie sw ą teoryą 
m iędzy innem i w znanej książce „O prze­
w ro tach  we w szechświecie". Do swej 
nauki o panującym  w pływ ie księżyca na  j  

zm iany pogody doszedł on pośrednio. 
P rzed tem  zbudow ał niem niej ciem ną 
teo ry ą  trzęsień  ziemi. D la scharak teryzo­
w an ia  metody, k tó rą  P alb  posługiw ał się 
w budow ie swej teoryi, przytoczym y 
ustęp  z wyżej w ym ienionej książki. Czy­
tam y  tam , że na  7 lu tego  1868 r. obli­
czy ł on naprzód szczególniej silne dzia­
łan ie  księżyca. W  tym  dniu przy trafiły  
się , prócz bardzo wielkich przypływ ów  
m orskich, liczne trzęsienia ziemi. „B y­
łem  tem w prost zdum iony—mówi P alb — 
i zadaw ałem  sobie pytanie: czy p rzy tra­
fienie się licznych trzęsień ziemi jedno­
cześnie z w ielkiem i przypływ am i mor- 
skiem i było ty lko przypadkow e, czy też 
przyczyną tego  je s t nieznane jeszcze 
praw o natury? N iedługo czekałem na 
odpowiedź; byłem  zm uszony w ypow ie­
dzieć następujące zdanie: przyczyną, k tó ­
ra  w yw ołała  w  dniu  7 lu tego liczne 
trzęsien ia ziemi, było obliczone przeze- 
mnie na ten  dzień silne działanie księ­
życa. Środek ziem i je s t ciekły, a zatem  
tak  samo ja k  ocean musi podlegać p rzy­
pływ om  i odpływom , k tó re w yw ołują 
trzęsien ia ziem i14. Z takim  pośpiechem 
P alb  buduje now ą teoryą. R ów nież szyb­
ko w ykrył on przypływ y i odpływy 
w  atm osferze, na k tórych buduje swe 
przepow iednie pogody, ł u t a j  także p rzy­
tra f iły  się przypadkow o katastro fy  atm o­
sferyczne jednocześnie z w ielkiem i p rzy ­
p ływ am i m orskiem i. Po  w yjaśnieniu za ­
leżności, zresztą  w bardzo zrozum iały 
sposób, przypływ ów  i odpływ ów  m or­
skich od przyciągan ia słońca i księżyca, 
F a lb  mówi: „D aje się nieraz zauw ażyć,
że praw o przypływ ów  i odpływ ów  m or­
skich możemy przedew szystkiem  zastoso­
w ać do zjaw isk w atm osferze, k tó ra  j  

otacza  ziemię w  postaci drugiego bez- ; 
g ranicznego oceanu, lub inaczej—zm iany 
pogody są w  zupełnej zależności od w pły- j  

w u księżyca. To je s t bardzo proste i j a ­
sne i któżby śm iał podaw ać w w ątp li- j

wość podobne twierdzenie?*4 Ż adne tw ier­
dzenie F alba  nie w yrządziło ty le  szkody, 
jak  to  w łaśnie. Zastosow anie bowiem  
praw a przypływ ów  i odpływów oceanicz­
nych do zjaw isk w daleko lżejszej a tm o­
sferze w ydaje się narazie tak  praw dopo­
dobne, że naw et niektórzy obeznani z m e­
teoro logią dali się otum anić. Tw ierdze­
nie to  jednak  je s t bardzo słabe i z ła t ­
w ością zbić się daje. P ow ietrze  jest, 
jak  wiadomo, m ieszaniną gazów  i pod- 

| lega całkiem odmiennym prawom  niż 
woda w  oceanie; zastosow anie p raw a 

| przypływ ów  m orskich do zjaw isk w  atm o- 
I sferze możebne je s t tylko z uw zględnie- 
| niem w łaśnie tych odm iennych praw ideł.

P rzypuśćm y naw et, że ma to  miejsce 
| i jeżeli z dyskusyi m atem atycznej p ro ­

blem atu u jaw ni się możebność atm osfe­
rycznych przypływ ów  i odpływów, to 
i w tym  przypadku nie możemy ich po­
rów nyw ać z oceanicznemi; nie zapom i­
najm y bowiem, że w oceanie atm osfe­
rycznym  znajdujem y się na  dnie, a przy- 

| p ływ y i odpływ y morskie są zjaw iskam i 
powierzchni. W ja k i sposób te  zjaw iska 
przejaw iają  się na dnie inorskiem pozo- 

I staje  dla nas, ja k  na teraz, tajem nicą, 
i k tórej nie możemy pom inąć milczeniem, 

tak  ja k  to  F alb  czyni. G dyby naw et 
m iał on słuszność co do przypływ ów  

i atm osferycznych, to dopóki nie nauczy 
; nas w  jak i sposób się one odbyw ają, do­

póty  tw ierdzenie jego  pozostanie bez- 
i w artościow ą hypotezą. Sam Falb  wie 
I o tem  dobrze, s ta ra  się jednak  zaw sze 
i  pozbaw ić siły  zarzuty, czynione mu z te ­

go powodu. Przedew szystkiem  przeczy 
on, jakoby przy pomocy barom etru moż- 

| na  było stw ierdzić przypływ y i odpływ y 
| atm osferyczne. W szystkie argum enty , któ- 
! rem i w alczą jego przeciw nicy z tego  p u n ­

k tu  widzenia, uw aża za błahe, nic nie 
znaczące. P rzyznaje jednak  później, że 
w dni o bardzo silnych przypływ ach 
p rzy trafia ją  się często minima barom e- 
tryczne, obserw ow ane przy pomocy ba­
rom etru, zatem  barom etr nie zawsze je s t 
d la niego przyrządem  obojętnym .

Te rażące sprzeczności stw ierdzają  do­
bitnie, że F alb  nie zna w ażniejszych za ­
sad m eteorologii. W  czasie kiedy Falb
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budował swą teoryą, panowały w  me­
teorologii poglądy Dovego, w edług k tó­
rych prądy, biegunowy i równikowy, 
znajdowały się ze sobą w ciągłej walce. 
Zwycięstwo jednego nad drugim roz­
strzygało o zmianach pogody w  strefach 
umiarkowanych. Na tych poglądach Falb 
wzorował się budując swoję teoryę. Gdy 
zaś późniejsze badania dowuodły, że po­
glądy te są w w znacznej części błędne 
i teoryą w iatrów  Buys-Ballota, podług 
której niejednostajne rozmieszczenie ci­
śnień powietrza powoduje prądy w  atm o­
sferze, kroczyła zwycięsko naprzód, Falb 
znalazł się w kłopocie, z którego jednak 
wyw inął się zręcznie. Pogląd o istnieniu 
dwu prądów zatrzymał, dodając jeszcze 
do niego teoryą cyklonów. Że zaś był 
zmuszony, wbrew poprzednim tw ierdze­
niom, posiłkować się pomiarami barome- 
trycznemi, spostrzegł rychło pomyłkę 
i ignorow ał wszelkie napaści swych prze­
ciwników, które były skierowane na  ten 
punkt jego teoryi. Ale teoryą Falba nie 
upadła, gdyż poglądy Dovego uznano 
w części za słuszne. Stwierdzono mia­
nowicie, że w atmosferze istnieje ogólne 
krążenie, które zmusza m asy powietrza 
do ruchu od x-ównika do bieguna i od­
wrotnie. W  nowszych naw et czasach, 
w innej tylko formie, podjęto na nowo 
ideę Doyego. Usiłowano mianowicie do­
wieść, że tworzenie się minimum i ma- 
ximum barom etrycznego je s t zależne od 
ogólnego krążenia atmosfery i na zasa­
dzie tego określać naprzód zmiany po­
gody.

N a tych usiłowaniach Falb zyskiwał 
tylko, gdyż teoiya jego o wpływie księ­
życa opiera się przedewszystkiem na ist­
nieniu ogólnego krążenia w  atmosferze 
(prądy biegunowy i równikowy), które 
powoduje zmiany pogody w naszych 
szerokościach. W dalszym ciągu, roz­
bierając wywody Falba, napotykam y 
w szczegółach wielkie błędy. P rzypuść­
my jednak, że wywody te w zarysach 
ogólnych podług poglądów Dovego, a na­
w et o ile rzecz dotyczę ogólnego krąże­
nia w  atmosferze, podług nowoczesnych 
poglądów, są uzasadnione. W jednem 
ze swych dzieł Falb mówi o istnieniu

wielkich prądów atmosferycznych i do­
wodzi, że przyczyną tych prądów je s t  
silne ogrzewanie się powietrza pod rów­
nikiem. Pisze on: „Nie jest to bynaj­
mniej hypotezą, lecz pewnikiem absolut­
nym, że w dni, w czasie których bardzo  
liczne czynniki przypływowe ‘) współ­
działają, prąd równikowy będzie się sil­
niej wznosić, niż w inne dni“. Czy jes t 
to rzeczywiście tak  absolutnie pewne?1 
Z żalem zaznaczyć musimy, że w ścisły 
rozbiór tego twierdzenia nie możemy się 
wdawać, gdyż zaprowadziłoby nas za- 
dałeko, nadmienimy tylko, że działanie- 
przyciągające słońca i księżyca w rze­
czywistości nie jest tak  proste, jak  j& 
Falb przedstawia. K to chociaż raz za­
głębiał się w  bardzo skomplikowany me­
chanizm rozmieszczenia ciepła i ruchów  
w atmosferze, ten z pewnością nie przy­
pisze żadnego znaczenia naiwnemu tw ier­
dzeniu Falba. Jeżeliby powyższe tw ier­
dzenie było możliwe, to rozumując kon- 
sekwetnie musielibyśmy przyjąć, że przy­
ciągające działanie księżyca musi wy­
woływać pewne przyśpieszenie w ogólnem 
krążeniu atmosfery.

Postu lat ten jest jedyny w teoryi F a l­
ba, który choć całkiem hypotetyczny 
nie może być prostą drogą uznany za 
niemożliwy. Postaram y się zatem inną, 
drogą dowieść jego całkowitej dowolno­
ści. Pytam y więc, czy wpływ księżyca 
można wykryć przy pomocy obserwacyi?' 
Podług Falba wpływ ten ujaw nia się; 
w tem, że w  dni obliczone przez niego, 
t. zw. krytyczne, zachodzą zjawiska atm o­
sferyczne, zgadzające się w zupełności 
z jego teoryą. Lecz co właściwie rozu­
mie Falb pod pojęciem dni krytycznych? 
Nasz prorok z początku na m atem atycz­
nej podstawie rozwija teoryą przypły­
wów i odpływów jako skutek przyciąga­
nia słońca i księżyca; przyczem zw raca 
uwagę, że przypływy niezawsze dosięga­
ją  jednakowej wysokości, gdyż położenie 
słońca i księżyca ciągle się zmienia. Ist-

*) Czynnikami przyplywowemi i Flutfacto- 
ren) Falb nazywa czynniki, które przyczy­
niają się szczególniej do zwiększenia przy­
pływów oceanicznych i atmosferycznych.
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n ie ją  pew ne czynniki, k tó re przyczyniają 
się  do zw iększenia przypływ ów . Czyn­
n ik i te  nazyw a F alb  czynnikam i przy- 
pływow em i; tem i s ą : zbliżenie słońca 
i ziemi, pełn ia i nów, zw iększenie siły 
odśrodkow ej w  czasie porów nania, dalej 
p rzyrost siły  odśrodkowej w  ruchu ziemi 
naokoło słońca i nakoniec węzłowe p o ­
łożenie księżyca. Zależnie od tego,- czy 
czynniki te  wspólnie, lub też oddzielnie 
działają , zm ienia się siła przypływ ów . 
F alb  oblicza dalej, że zw yczajnie 5 czyn­
ników  conajw yżej może działać jedno­
cześnie. Dni, w k tórych  kom binuje się 
w ięcej niż 5 czynników  i w które w sku­
tek  teg o  oczekujem y silniejszych p rzy ­
pływ ów , F alb  nazyw a krytycznem i.

(DN)

Edmund Gdesz.

Z IE L E Ń  R O ŚL IN N A ,
JE J  WŁASNOŚCI FIZYCZNE, ISTOTA 

CHEMICZNA I ZNACZENIE W PROCESIE 
PRZYSWAJANIA DWUTLENKU WĘGLA 

I SYNTEZY WĘGLOWODANÓW.

( Ciąg dalszy).

'  iii .

T ak  w ięc chloroplasty  są to ciała g ąb ­
czaste  przesiąknięte barw nikiem  zielo­
nym. t. zw. chloroglobiną, analogicznie 
z hem oglobiną k rw i zw ierzęcej. Chloro- 
g lobina, ja k  ju ż  wyżej widzieliśmy, daje 
się ła tw o  ekstrahow ać spirytusem ; jed ­
nak  podobny w y ciąg  sp irytusow y nie 
może być używ any do ścisłych badań 
m ikrochem icznych chłoroglobiny, dokąd 
nie zostało bowiem  stw ierdzonem , że 

j e s t  to  mniej lub więcej chemicznie nie­
zm ieniony barw nik  rozpuszczony w spi­
ry tusie, gdyż m am y praw o podejrzewać, 
że sp iry tus w yc iąga  z kom órki i inne 
substancye, m ogące praw dopodobnie roz­
kładać zieleń, zm ieniać ją  chemicznie 
i t. d. W obec teg o  trzeba było zastoso­
w ać inną m etodę, k tó ra pozw oliłaby 
przypuszczać, że chloroglobiną, o trzym a­
n a  przez je j użycie, je s t w  stanie n o r­
m alnym , t. j. w  takim , w  jak im  znajdu­

je  się na chloroplaście w żyw ej kom ór­
ce. T svett u ż y ł  w  tym  celu roz tw oru  
wodnego rezorcyny (120 cz. rezorcyny 
na 100 wody), zw iązku pochodnego ben ­
zolu (m etadw uoksybenzol : CGH 4(OH)2 ), 
k tó ry  ma w łasność rozrzedzania c ia ł 
białkow ych. P od  działaniem  na kom ór­
kę roślinną tego  odczynnika, do k tórego  
w razie  zbyt w ielkiej kwaśności soku 
kom órkowego dodaje się 1%  fosforanu 
dw upotasow ego dla zobojętnienia,—za- 
ródź i ciałka chlorofilow e jak o  zw iązki 
białkow e, rozrzedzają się, rozp ływ ają, 
chloroglobiną zaś zbiera się w krople 
o tłustym  połysku. T ak otrzym any b arw ­
nik, o ile się zdaje, je s t niezm ieniony, 
gdyż rezorcyna je s t to  ciało praw ie obo­
jętne, i śmiało możemy badać jego  w ła ­
sności. W edług T svetta  je s t to ciało 
koloidalne, rozpuszczające się w sp iry tu ­
sie, chloroformie, benzolu i dw usiarczku  
węgla, nierozpuszczalne zupełnie w  w o ­
dzie, zm ieniające się pod wpływem  k w a­
sów i K O H  w brunatny  chlorofilan i w y­
dzielające po długiem  działaniu  rezorcy­
ny żółte kryszta ły .

To ostatn ie zjaw isko pozw ala wnosić, 
że nie je s t to  jeden  barw nik, ale g ru p a  
paru lub kilku. Rzeczywiście, tak  je s t  
w  istocie, ja k  to  niżej zobaczym y, i są 
one, o ile można w nioskow ać z w y n i­
ków  ostatn ich  badań, w szystkie cz tery  
(tyle ich wydzielono) zw iązane z p iątem  
ciałem  bezbarwnem , koloidalnem, rozrze­
dzaj ącem się w rezorcynie i rozpadają- 
cem się na cholinę

[N . (CH3).,. (C ,E 4 . OH) . OH],

k w asy—gliceryno-fosforow y i tłuszczo­
we (palm itynow y lub oleinowy), co k a ­
że w nioskować, jakkolw iek nie o trzym a­
no go  jeszcze w  stan ie  czystym, że je s t 
to  zw iązek lecytynow y. P rzypuszczenie 
takie, ma za sobą pew ne praw dopodo­
bieństwo, bo u ła tw ia  nam  w yjaśnienie 
znaczenia chłoroglobiny w  spraw ie asy- 
milacyi; zobaczym y to niżej, tym czasem  
zapam iętajm y tylko, że chloroglobiną 
je s t to  n ie trw ały  zw iązek chem iczny h y - 
pochloryny, ja k  nazw ano owo ciało le- 
cytynow e, z g rupą  czterech barw ników — 
czyli chlorofilem.
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P oznaw szy  w łasności chloroglobiny 
w  stanie norm alnym , m ożem y w yroko­
w ać o w yc iąga je j sp iry tusow ym , uży ­
w anym  zw ykle w  badan iach  n ad  ziele­
n ią  roślinną. O kazuje sią, że w y c iąg  
ta k i je s t p raw ie zupełnie norm alną chlo- 
roglobiną, poniew aż po w yparow aniu  
spiry tusu  otrzym ujem y ciało zielone o tych  
sam ych w łasnościach, jak ie  ma p roduk t 
działan ia  roztw oru  rezorcyny n a  kom ór­
ki roślinne. A  w ięc zupełnie śm iało m o­
żem y badać zieleń roślinną stosu jąc w  do ­
św iadczeniach swoich w y c iąg  sp iry tuso ­
w y  chloroglobiny, tem bardziej, że  n ad a ­
je  się on doskonale do badań  optycznych. 
N a nim też zbadane zo sta ły  w łasności 
optyczne chloroglobiny: bardzo ch a rak te ­
rystyczne w idm o je j i fluorescencya, 
Chloroglobina. fluoryzuje b arw ą  ciemno- 
k rw istą  i w  w idm ie m a siedem  w y raź­
nie oznaczonych sm ug ab so rp cy jn y ch : 
1 znajduje się w  czerw onej części w id­
ma m iędzy lin iam i F raunhofera  B i C, 
z praw ej je j s trony  daje się zauw ażyć 
słabszy cień; 2 m iędzy C i D (prom ienie 
pom arańczow e), 3 po D  (żółte), 4  przed 
E  (zielone), 5—6 po F  (niebieskie), 7 po 
G  (fioletowe), przyczem  5—7 zajm ują 
p raw ie  całą  n ieb iesko-fio letow ą część 
w idm a. Ż yw e liście roślin  d ają  też  w id­
mo podobne, nieco ty lk o  p rzesunięte  
w  praw o; ten  fa k t tem bardziej u tw ie r­
dza nas w  m niem aniu co do w arto śc i 
w yc iągu  sp iry tusow ego chloroglobiny. 
W łasności optyczne ciał zm ieniają  się 
na jła tw ie j i zm iana tak a  odrazu m iałaby  
miejsce, jeże liby  sp iry tus zm ieniał che­
m icznie barw nik , tu  jed n ak  tego  nie w i­
dzim y, przesunięcie zaś w idm a cokol­
w iek w praw o, zauw ażone w  w idm ie 
liści żyw ych, m ożna objaśnić w pływ em  
zarodzi i w ogóle substancyj, zaw arty ch  
w  kom órkach, a przez k tó re  prom ienie 
przechodzić muszą.

IV

Pow iedzieliśm y już  w yżej, że ch loro­
g lob ina je s t to  n ie trw a ły  zw iązek chemicz- 
n y  hypochloryny, ciała  lecy tynow ego, 
z fizyologiczną g ru p ą  barw ników , czyli

t. z. chlorofilem. Opis szczegółow y o trzy ­
m an ia  części składow ych chlorofilu i w ła ­
sności chem icznych i fizycznych każdej 
z nich, k tó ry  mam zam iar obecnie po­
dać, popiera to  tw ierdzenie fak tam i 
niezbitem i, owocem w ieloletniej mozolnej 
p ra cy  całego szeregu znakom itych ba- 
daczów.

Chlorofil sk ładają  cztery  barw nik i dw u 
j rodzajów:

1) dw a fluoryzujące niebiesko-zielone—
| chlorofiliny a i b.

2) dw a żó łte  nie fluryzujące ksantofi- 
ny: k aro ty n a  i chrysofil *).

Jed en  z ostatn ich , karo tyna, spo tyka 
j się w  św iecie roślinnym  zupełnie osobno 
| w  w ielu jagodach , g łów nie zaś w  m ar­

chwi, barw iąc  je na pom arańczowo-żółto,. 
stam tąd  też  otrzym uje się zapom ocą 
benzyny. R esz ta  n ie spotyka się n igdy  

i oddzielnie. D la o trzym ania ty ch  czte­
rech  barw ników  każdego z osobna z chlo­
rog lob iny  stosow ano w iele metod, lecz 
w szystk ie p raw ie  okazały  się nieodpo- 
wiedniem i, gdyż zam iast barw ników  d a ­
w ały  ich pochodne, p rodukty  często b ar­
dzo głębokich reakcyj chemicznych. 
J e d n a  ty lk o  m etoda, w prow adzona przez
G. K rau sa  (1868—1872), rozw in ię ta  przez
H. Sorbyego (1867— 1873,) a udoskona­
lona przez M. T svetta  (1899—1901) od­
pow iada w  zupełności swem u celowi* 
dając  nam  m ożność o trzym ania w szyst­
k ich  barw ników  w  stan ie  praw ie zupeł­
n ie czystym , norm alnym , copraw da 
w  niew ielkiej ilości i po w ielu s ta ra ­
n iach. P o leg a  ona na częściowem roz­
puszczaniu się chlorofilu w  k ilku  cie­
czach. O to je j przebieg i sposób użycia. 
Z ieloną tk an k ę  roślinną rozcieram y s ta ­
ran n ie  w  m oździerzu porcelanow ym  ra ­
zem  z badzo miałkim  i czystym  piaskiem  
kw arcow ym , dla wzm ocnienia tarc ia , 
i  tlenkiem  m agnezu, d la zobojętnienia 
kw aśnego  soku kom órkowego. P o  paru  
m inutach  w lew am y do 50 cm3 benzyny 
i w ciąż rozcieram y. B enzyna w krótce 
zabarw i się na żółto, zlew am y ją  i nale­
w am y now ą porcyę, k tó rą  znow u zmie-

’) Ten ostatni dawniej nazywano ksanto- 
filem.
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niam y po pewnym  czasie. T aką zm ianą 
pow tarzam y, aż benzyna przestanie przy­
b ierać barw ę żółtą. Takim  sposobem 
z tkanki roślinnej w ydzielam y jedeu barw ­
nik  żółty , karotynę, w  stan ie  zupełnie 
norm alnym  i czystym , tak  ją  też o trzy­
m ał w 1885 roku A rnaud i zbadał jej 
w łasności. W edług niego barw nik  ten, 
identyczny z barw nikiem  m archwi, k ry ­
stalizuje się po w yparow aniu  benzyny 
w tab liczkach rom bicznych, pom arańczo- 
w o-żółtych w św ietle przechodzącem, 
zielonej zaś barw y w odbitem. T ablicz­
ki te  rozpuszczają się łatw ro w eterze 
i ligroinie; sp iry tus zaś nie rozpuszcza 
ich wcale; potaż gryzący  nie działa na 
nie zupełnie; topn ieją  w 168" i barw ią 
się na  niebiesko-fioletow o pod działa­
niem mocnego kw asu siarczanego. Che­
m icznie je s t to  w ęglow odór ze składem 
C26H 38 ła tw o  u tlen ia jący  się na pow ietrzu 
(tem objaśnia się wzór ClcH 240 , k tó ry  
mu dał Husem ann w 1861 r.) najw ięcej 
tlenu  pochłania w  temp. 70°. W idmo 
karo tyny  charakteryzuje się pasam i ab- 
soropcyi w  prom ieniach niebiesko-fioleto- 
w ych (5—7 w idm a sp iry tusow ego w yciągu 
chloroglobiny). P o  w ydzieleniu k a ro ty ­
ny m asę zaw artą  w moździerzu przem y­
w am y lig ro iną  (o punkcie w rzenia 70°) 
dla usunięcia śladów  węglow odorów , 
k tóre m ogły zostać się po benzynie; po­
tem  w lew am y m ieszaninę lig ro iny  z n ie­
w ielką ilością m ocnego spirytusu. Pod  
działaniem  te j m ieszaniny w szystkie barw ­
niki w ydzielają się z tkauki, k tó ra staje 
się zupełnie bezbarw ną, "ciecz zaś zabar­
w ia się na piękny ciemny szm aragdow o­
zielony kolor. W idmo tego  w yciągu ma 
cztery charak terystyczne dla chloroglo­
biny pasy absorpcyjne m iędzy liniam i 
F raunhofera B i E.

O trzym aną ciecz odsączam y i do lew a­
my do niej 80°'o spirytusu, w skutek cze­
go następuje t. zw. reakcya K rausa. 
Spirytus, jako  ciecz cięższa, opada na 
dno i barw i się na  żółto, u góry zaś zo­
staje na zielouo zabarw iona ligroina. 
D w ie te  ciecze rozdzielam y zapom ocą 
pipetki i badam y każdą zosobua.

W  w yciągu  żółtym  spirytusow ym  znaj­
dujem y hypochlorynę (owo ciało lecyty-

j  nowe chloroglobiny), chryzofil, drugi barw - 
! nik żó łty—ciało zupełnie praw ie nie zb a­

dane, i jednę z zieionych chlorofilin— 
chlorofilinę b (chlorofil żółty  Sorbyego). 
Widmo tego ostatn iego  barw nika posiada 
jeden pas absorpcyi w czerwonej części, 
a m ianow icie ten, k tóry  w widmie w y ­
ciągu spirytusow ego chloroglobiny w y ­
stępuje jako  słaby cień z praw ej strony 
1 pasa między liniam i B i C, i drugi 
m iędzy F  i G, podobny do tak iegoż 
chryzofilu, różniący się jednak  od niego 

! tem, że pod w pływ em  K O H  przesuw a się 
w praw o. Z zielonego roztw oru  lig ro i- 

| now ego po w ielokrotnem  jeg o  przem yciu 
80°/o spirytusem  w  celu usunięcia resz­
tek  hypochloryny, chryzofilu i chlorofi- 

| liny b strącam y alkoholem  bezwodnym 
| drugi barw nik zielony. (S trącanie pole- 
I ga  na  tem, że barw nik  ten, lepiej roz­

puszczając się w spirytusie, przechodzi 
z lig ro iny  do spirytusu, przez co o trzy­
mujem y zielono-niebieski sp iry tusow y w y­
ciąg  jego). J e s t  to  chlorofilina a (chlo­
rofil niebieski Sorbyego), ciało ła tw o  kry­
stalizujące się (ale tylko ze spirytusu)

; w  czarnych z niebieskim połyskiem krysz­
tałach , ła tw o  topniejących, rozpuszcza- 

| jących  się w  spirytusie, benzynie, ligroi- 
I nie i chloroformie, nierozpuszczalnych zaś 
; zupełnie w wodzie. W idmo jego  charak ­

teryzuje się czterem a pasam i absorpcyi 
między B i C, przyczem 4 (przed E) je s t 
dość słaby, a przy 1 (między B i C) nie 
m ożna zauw ażyć owego słabego cienia 
z praw ej strony. R oztw ory  chlorofili- 
ny a przepuszczają wiele prom ieni n ie­
bieskich, a T8vett nieraz po dłuższych 
staraniach otrzym yw ał zupełnie n iebie­
skie w yciągi spirytusow e, co daje do 
m yślenia, że absolutnie czysta, nie za­
w ierająca żadnych domieszek chlorofili­
na a je s t barw nikiem  niebieskim, a nie 
zielonym.

Poznaliśm y w ięc w szystkie barw niki 
stanow iące razem  grupę, chlorofilem 
zw aną. Jeżeli teraz skom binujemy w szyst 
kie w łasności z w łasnościam i wcześniej 
poznanej hypochloryny—otrzym am y w su­
mie wszystkie w łasności chloroglobiny, 
otrzym anej zapom ocą m etody rezorcy- 
nowej i w yciągu  spirytusow ego; dowo-
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dzi to, że otrzym aliśm y rzeczyw iste  czę­
ści składow e chłoroglobiny, a nie jak ieś 
p rodukty  sztuczne.

(DN)

Adam Ciartkowski.

TOKSYNY I ANTY TO K SYN Y .

N a cześć o tw arcia  in s ty tu tu  sero tera- 
peutycznego w K openhadze pp. S vante 
A rrhenius, g łośny fizykochem ik i bak te- 
ryo log  M adsen ogłosili n iezm iernie cie­
k aw ą pracę o toksynach  i an ty to k sy n ach  
tężca.

T oksyna tężcow a o trzym ana przez 
odfiltrow anie hodow li laseczników  tęż ­
cow ych zaw iera, jak  w iadom o, dw ie róż­
ne substancye toksyczne, a m ianow icie 
spazminę, w yw ołu jącą  d rg aw k i typow e, 
i lizynę, w yw ołu jącą  hem olizę czerw o­
nych ciałek krw i. W  surow icy zw ie rzą t 
uodpornionych w zględem  tężca zna jdu je­
m y ta k  samo dw ie substancye: an tyspaz- 
minę i antylizynę. P rzedm iotem  badan ia  
było działanie hem olityczne lizyny tężco­
w ej oraz zachow anie się je j w obec an ty - 
lizyny, w reszcie porów nanie dzia łan ia  
ty ch  substancyj z działaniem  ciał o zn a­
nej w adze cząsteczkow ej i sk ładzie che­
micznym.

M etoda badan ia  zdolności hem olitycz- 
nej by ła  następująca: S ubstancyą bad an ą  
pozostaw iono przez pew ien określony 
przeciąg  czasu w zetknięciu  z zaw iesiną, 
złożoną z określonej liczby dokładnie 
przem ytych czerw onych ciałek k rw i 
i z norm alnego roz tw oru  solnego, lub 
innego jak iego  płynu, następnie ozna­
czono stopień liem olizy kolorym etrycznie 
przez porów nanie ze skałą  próbow ek za­
w ierających  w  różnych ilościach krew , 
u leg łą  lieinolizie całkow itej, w  w odzie 
destylow anej. B ad an ia  sk ład a ły  się za­
tem  z dw u części, z k tó ry ch  pierw sza 
pośw ięcona by ła  porów naniu  co do dzia­
łan ia  hem olitycznego lizyny  z ług iem  so­
dow ym  i am oniakiem .

H em oliza czerw onego c iałka k rw i pod 
w pływ em  zasady  takiej, ja k  łu g  sodow y

lub lizyna, stanow i zjaw isko nader zło­
żone, w  k tórem  rozróżniam y dw a okresy: 
W  pierw szym  czynnik hem olityczny łą ­
czy się z substancyą czerw onego ciałka 
krw i; w  drugim  połączenie to  u leg a  he- 
m olizie pod w pływ em  nadm iaru „lizyny*1 
niezw iązanej. W szystkie trzy  substancye 
badane różnią się pom iędzy sobą co do 
stopnia, w  jak im  się łączą  z czerwonem i 
ciałkam i, oraz co do trw ałości tego 
zw iązku.

Ł u g  sodowy łączy się bardzo szybko 
i p roduk t połączenia je s t bardzo trw ały ; 
w obec pew nej ilości ciałek czerwonych 
u leg a  absorpcyi ca łkow ita  ilość ługu  
i hem oliza je s t słaba. P rzeciw nie, w  ra ­
zie m ałej ilości krw i, hem oliza je s t cał­
kow ita . W  m iarę w zrostu  ilości krwi, 
ponad tę, ja k a  u lega hem olizie całkow i­
tej, łu g  zostaje pochłonięty  w  coraz 
w iększej ilości i stopień hem olizy zm niej­
sza się szybko. N a tom iast lizyna tężcow a 
łączy  się z ciałkam i krw i daleko wolniej 
i daje p roduk t znacznie mniej trw ały , 
częściowo rozk ładający  się na  swe sk ład­
niki, albo hydrolizow any przez wodę 
roztw oru. W skutek  teg o  w  przypad­
kach  lizyny je s t  jej zaw sze dość n iezw ią­
zanej dla zapew nienia hemolizy; to  też 
w  tym  razie hem oliza zm niejsza się ze 
w zrostem  ilości k rw i znacznie mniej w y­
raźnie. A m oniak zajm uje stanow isko 
pośrednie pom iędzy ługiem  sodowym 
a lizyną.

W szystkie te  działan ia hem olityczne 
są czułe na  obecność n iek tó rych  ciał 
obcych; do tąd  zbadane zostały  w  tym  
w zględzie sole, białko i surow ica. Sole 
w y w ierają  praw dopodobnie w pływ  po­
dw ójny: z jednej strony  po tęgu ją  one
w rażliw ość ciałek  czerw onych na dzia­
łan ie  czynnika hem olitycznego i przez 
to podw yższają stopień hem olizy. Ma 
to  m iejsce naw et w zględem  lizyny tęż­
cowej. N a zw iązki ciałek czerwonych 
k rw i z zasadam i sole, zaw iera jące ten 
sam  jon, dzia ła ją  oprócz teg o  tak , jak  
na  sole słabo zdysocyow ane: dysocyacya 
się zm niejsza i sól łączy  się trudniej. 
T ak  w ięc sole sodowe w yw ierają  w pływ  
na zw iązek ciałek z ługiem  sodowym 
i następuje zm niejszenie hem olizy, k tóre
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w yrów nyw a w zrost jej, zależny od w pły­
w u  soli na  ciałka; w  rezultacie otrzym u­
jem y  naw et w yraźne zm niejszenie hemo- 
lizy. D ysocyacya połączenia am oniakal­
nego  je s t mniejsza; w skutek tego  so­
le  am oniakalne w yw ierają  w pływ  sil­
niejszy.

W pływ  b ia łka  i surow icy norm alnej 
po lega rów nież na zm niejszenia zdolno­
ści hem olitycznej tak  samo w  przypadku 
zasad, ja k  w  przypadku lizyny; tylko 
w  pierw szym  razie w pływ  je s t słaby, 
a  w  drugim  bardzo znaczny. Zdaje się, 
że b iałko łączy  się z czynnikiem  hemoli- 
zującym  i tw o rzy  zw iązek, k tórego zdol­
ność hem olityczna je s t w mniejszym 
lub w iększym  stopniu osłabiona. W ła­
sności łu g u  sodowego i am oniaku u leg a­
ją  nieznacznej zmianie; w łasności lizyny 
tężcow ej są silnie zmienione. N a korzyść 
teg o  tłum aczenia przem aw ia fakt, że do­
daw anie następne białka, po dojściu do 
pew nego kresu, nie w yw iera żadnego 
w idocznego w pływ u. Z drugiej strony 
surow ica norm alna w yw iera na lizynę 
w pływ  w zrasta jący  ciągle i zachowuje 
się tak, jak  m ieszanina wielkiej ilości 
b iałka z m ałą ilością antytoksyny.

O znaczenie szybkości procesu dostarcza 
now ych w iadom ości o istocie w pływ u 
hem olitycznego i dowodzi w ielkiej kom- 
p likacyi zjaw iska. R eakcya w ykazuje 
bardzo w yraźny okres indukcyi; od chw ili 
zm ieszania substancyj zm iana w  czerw o­
nych  ciałkach k rw i zaczyna się bardzo 
wolno; potem  następuje przyśpieszenie. 
Podobny okres znajdow ano w przebiegu 
niek tórych  dobrze znanych reakcyj che­
m icznych, ale nie um iano ściśle w y tłu ­
m aczyć jeg o  praw dziw ego znaczenia. 
W  danym  razie  zależy on podług au to ­
rów  „od te j okoliczności, że błona ko­
m órkow a czerw onych ciałek krw i musi 
naprzód uledz zniszczeniu, ażeby hemo- 
liza m ogła m ieć m iejsce11. Z resztą szyb­
kość okazała się proporcyonalna do stop­
n ia  koncentracy i czynnika hem olityczne­
go : gdy  ilość jeg o  je s t dw a razy  w ię­
ksza, czas potrzebny do osiągnięcia tego  
sam ego stopnia hem olizy je s t dw a razy  
mniejszy. R ezu lta t ten je s t bardzo w aż­
ny, w ykazuje bowiem, że działanie he-

| m olityczne zasad nie zależy od jonów  
j  hydroksylu (w takim  razie szybkość by- 
; łaby  proporcyonalna do p ierw iastku kw a- 
| dratow ego ze stopnia koncentracyi). Ten 

sam wniosek w ynika i z większej szyb- 
! kości działania am oniaku w porów naniu 

z ługiem  sodowym, wobec mniejszej dyso- 
cyacjTi pierwszego.

Przedm iotem  drugiej części pracy  było 
działanie anty lizyny  na lizynę tężcową. 
P rzez dodaw anie w zrastających  ilości 
an tylizyny do pew nej ilości lizyny, dzia­
łanie hem olityczne m ieszaniny nie zm niej­
sza się w stosunku prostym  do ilości an ­
tylizyny: skutek, jak i w yw iera każda n a ­
stępna porcya antylizyny, mniejszy je s t 
od skutku poprzedniej; działanie hem oli­
tyczne z początku słabnie szybko, a po­
tem  coraz mniej wyraźnie.

Zachodzi tu  uderzająca różnica w po­
rów naniu z działaniem  kw asu lub zasa­
dy: kw as solny dodaw any do ługu  sodo­
wego zm niejsza zasadowość w prostym  
stosunku do swej ilości, a o sta tn ia  por­
cya kw asu w yw iera zupełnie tak i sam 
w pływ  zobojętniający, ja k  pierwsza.

Z drugiej strony odpow iada to  ściśle 
zjaw isku, jak ie  zachodzi, gdy  na zasadę 
tak ą  ja k  am oniak, działa kw as słaby, 
np. borowy. W  istocie, jeżeli będziemy 
trak to w a li am oniak jako  lizynę a  kwas 
borowy jako  antylizynę, i jeżeli przepro­
w adzim y dw ie serye dośw iadczeń hemo- 
litycznych w  ściśle jednakow ych w arun­
kach (raz hem oliza przez am oniak -)- kw. 
borowy, d rug i raz przez lizynę -j- an ty li­
zynę), to  otrzym am y zupełnie zgodne 
wyniki: krzyw a zdolności hem olitycznej 
będzie w  obu seryach jed n a  i ta  sama. 
Z jaw iska zachodzące w razie dodaw ania 
kw asu borow ego do am oniaku i inne po ­
dobne były przedm iotem  ścisłych badań 
fizykochem icznych; okazało się, źe boran 
amonowy, jak i pow inienby się w ytw o­
rzyć, hydrolizuje się częściowo, pod w p ły ­
wem wody na swe części składowe; znaj­
dujem y więc w roztw orze, obok boranu 
amonowego, wolny am oniak i w olny kwas 
borowy. To samo ma miejsce w  m iesza­
ninie lizyny z antylizyną; w ynika z tego, 
że obie te  spraw y należą do jeduej i tej 
samej kategoryi, chociaż substancye sa-
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me należą w obu przypadkach do p rzed­
staw icieli zupełnie różnych typów  che­
micznych, ja k  to  w ynika zresztą  i z w ie­
lu innych jeszcze w zglądów .

W  dośw iadczeniu powyższem  ilość ro z­
tw oru  antylizyny, u ży ta  do zrów now ażę 
nia chem icznego lizyny w ynosiła 0,270 cm3. 
P o  dodaniu tej ilości an ty lizyny  zdolność 
hem olityczna spadła do 36%  zdolności 
pierw otnej; po dodaniu ilości an ty lizyny  
7 razy  wiąkszej, zdolność hem olityczna 
w ynosiła jeszcze 1,8%. Te zjaw iska i licz­
by nie dowodzą w cale is tn ien ia  szeregu 
lizyn o rozm aitych w łasnościach hem oli- 
tycznych; nie trzeba w cale uciekać sią 
do proto-, deutero- i trito to k sy n , jak ie  
E hrlich  w prow adza dla toksyny  dyfte- J  

rytycznej. W szystkie zjaw iska tłum aczą 
sią najzupełniej istnieniem  jednej ty lko  
lizyny, k tórej połączenie z an ty lizy n ą  
u lega pod w pływ em  w ody cząściowem u 
rozkładow i na cząści składow e. O statn ie  
dośw iadczenia D reyera  i M adsena w y ­
kazują, że wnioski te  do tyczą rów nież 
budow y toksyny  dyftery tycznej.

Y. Z.

K LĘSK A  R Y B A C K A  
W  B R ETA N II.

P ism a peryodyczne podają  szereg  w ia ­
domości o nądzy w  B retan ii, spow odo­
wanej nadzw yczaj szczupłym  połow em  
sardynek podczas la ta  1902 r. P ow ody  
te j kląski tłum aczono rozm aicie, m iesza­
jąc  n aw et do tego  polityką. Tym czasem  
brak  sardynek u w ybrzeży  B re tan ii nie 
s tanow i ani nadzw yczajnego, ani odo­
sobnionego zjaw iska. Is tn ia ły  la ta , p od ­
czas k tórych  sardynki p o jaw iały  sią n ie ­
zw ykle obficie, ja k  rów nież la ta , pod­
czas k tórych  p raw ie w cale sią nie po ja­
w iały , tak i w ypadek m iał m iejsce po raz 
osta tn i przed dw unastu  la ty .

Sardynka, ja k  w iadom o, należy  do ro ­
dziny śledziow atych, w raz ze śledziem, sa r­
delą, szprotem  i w. in. Z pom iędzy nich 
szpro t lubi Avody zim niejsze, trzym a sią 
B ałtyku, m P ółnocnego, a w  A tlan ty k u

I nie przekracza rów noleżnika ujścia L oary; 
natom iast sardynki i sardela lubią w ody 
cieplejsze. S tąd  wynika, że tem p era tu ra  
w yw iera  przew ażny w pływ  na rozm iesz­
czenie i w ędrów ki sardynki, ja k  to  w y- 

; kaza ł J .  Pouchet.
Sardynka, po ław iana u  w ybrzeży B re­

tan ii nosi nazw ę letniej, poniew aż po ła­
w ia  się od czerw ca do października. 
S tad a  je j sk ładają  sardynki młode, nie- 
zaw iera jące jeszcze ik ry  i m lecza. S a r­
dynka le tn ia  lubi wody o tem peratu rze 
um iarkow anej i zam ieszkuje A tlan ty k  od 
30—52° szer. półu. i od w ybrzeży S tanów  
Zjednoczonych; na  wschód od kanału  
B rysto lsk iego  do wysp Azorskich; za ­
m ieszkuje też m. Śródziemne, posiadają­
ce odpow iednie dla niej w arunki.

P on iew aż sardynka zajm uje tak  ogrom ­
ną przestrzeń oceanu, a po ław iana je s t  
ty lko  u pew nych punktów  wybrzeży, po ­
łów  ten  nie może w pływ ać ujem nie n a  

1 jej ilość, tem bardziej, że, ja k  już powy- 
j  żej zaznaczono, sardynki poław iane nie 

zaw iera ją  ikry , kiedy np. połów  śledzi 
napełnionych ik rą  nie w pływ a w cale n a  
obfitość tej ryby.

Jeże li tedy  sardynka nie zbliża się do 
w ybrzeży dla tarła , jak iż  je s t pow ód 
tych w ędrów ek? Oprócz tak  w ażnego 

I czynnika, jak im  je s t tem peratu ra  wody, 
m usi tu  w pływ ać drugi, nie mniej w aż­
ny-—obfitość pożyw ienia. Sardynka za ­
m ieszkuje w ielkie głębie oceanu, ale w io­
sną m łode rybki łączą się w stada i w ę­
d ru ją  tam , gdzie znajdują obfitszy po ­
karm . N adzw yczaj żai'łoczne, żyw ią się 
polipam i, drobnem i m ięczakam i, ra czk a ­
mi, a nadew szystko ik rą  innych ryb i d la ­
tego  odw iedzają m iejsca ich tarła .

P od  w pływ em  tych  czynników  m uszą 
pow staw ać w ędrów ki sardynek; p rzy k ła­
dy znikania te j rybki już nieraz się zda­
rzały , tak  w X V III w. sardynki znikły  
na la t  p iętnaście z okolic S a in t-Jean  de 
Luz; podobne zjaw isko przedstaw iają  też  
śledzie, k tóre dw ukrotnie opuszczały w y ­
brzeża N orw egii: od r. 1567 do 1644 i od 
1654 do 1700.

P eryody  nieobecności sardynek trw a ły  
krócej: tak  sardynka zim ow a (pilchard)
znik ła z w ybrzeży A nglii w r. 1818 na
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la t trzy, a sardynka letnia z okolic Con- 
carneau na la t  sześć (od r. 1871—1876), 
jest to więc zjawisko przemijające, na 
które nie wpływa wcale reprodukcya.

O uregulowaniu połowu, jak to ma 
miejsce dla ryb słodkowodnych, nie mo­
że być mowy, gdyż połów nie wpływa 
ani na ilość, ani na wędrówki sardynek. 
Nie może też być mowy o sztucznem 
zarybianiu. Sardynki muszą istnieć na 
innem miejscu, idzie tylko o to, aby od­
kryć to miejsce i posiadać statki, które 
pozwalałyby poławiać sardynki zdała od 
brzegów.

Jedną z przyczyn nędzy w Bretanii 
jest podrożenie przynęty, jaką rybacy sy­
pią poza siecią. Najlepszą przynętę sta­
nowi specyalnie przyrządzona ikra stok- 
fisza, zwana „rogue“, której cena z 25 
do 40 fr. podskoczyła do 115 fr. za 
120 leg. Stacya zoologiczna w Concar- 
neau zajęta jest wynalezieniem tańszej 
przynęty, k tóra mogłaby zastąpić drogą 
przynętę norweską.

W.

KORESPONDENCYA WSZECHŚWIATA.

TOW. PRZYJACIÓŁ NAUK W POZNANIU.

Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrod­
ników i techników Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk zagaił dnia 17 marca przewodniczą­
cy, dr. Fr. Chłapowski, przedstawiając pył 
spadły dnia 16 listopada 1902 w Gogolewie, 
a według przypuszczenia hr. Wiktora Czar­
neckiego zawiany z Sahary.

Następnie rozpoczął wykład swój „O ko­
marach i przenoszeniu przez nich chorób oraz 
o sposobach zapobiegania temu“. Po wstę­
pie ogólnym o owadach dwuskrzydłych, któ­
rych zbiór (samych krajowych z kolekcyi 
poznańskiej ś. p. prof. Loewa) przedstawił, 
przeszedł do rzędu długorogich, których 
przedstawicielem jest nasz zwykły komar brzę­
czący, Culi-x pipiens. Mówił dalej o Anophe- 
les claviger (nużnik kolczugowaty), rozprze­
strzenionym wszędzie tam, gdzie panuje mala- 
rya czyli zimnica i właściwym jej przenosi- 
cielu. Przy tej sposobności podał cały sze­
reg rysunków służących do rozpoznania tych 
dwu komarów krwiożerczych, i u nas tak­
że przebywających obficie w ciągu lata. 
w krajach zaś zwrotnikowych dziesiątkujących 
ludność, ale zwłaszcza szkodliwych europej­
czykom.

Podawszy niektóre szczegóły biologiczne 
tych dwu komarów i szczegółowy, oparty

na licznych rysunkach opis ich pyszczka, oraz 
różnice, charakteryzujące przyrząd kłójący 
obu tych gatunków,—przeszedł następnie do 
niedawno dopiero stwierdzonego faktu, źe 
tak groźna i bolesna w krajach zwrotniko­
wych choroba ludzka, zwana Filariosis, a po­
legająca na tem, że do krwi dostają się zarodki 
pewnego gatunku filaryi (nitecznika), uznana 
została jako przenoszona tylko przez komary 
i to obu wspomnianych już gatunków (Culex 
i Anopheles) na człowieka i odwrotnie z czło­
wieka na komary. Filaria sanguinis czyli 
filarya ludzka jest właściwie tylko inną posta­
cią rozwoju opisanej przez Bankrofta i Mon- 
sona filaryi, zwanej odtąd Filaria Bankrofti, 
potrzebuje więc ona do swego całkowitego 
rozwoju dwu gospodarzy, w których spędza 
żywot pasorzytniczy.

Nie można tu wszystkich chorób ludzkich 
i zwierzęcych przytaczać, których roznosicie- 
lami są komary. Wspomnieć tylko należy, źe 
i żółta febra, tępiąca europejczyków w kra­
jach zwrotnikowych do tego rzędu należy. 
Przenosicielem jej jest gatunek komara u nas 
szczęściem nie znajdujący się, Culex fascia- 
tus. Aby w ciele zakażonych komarów roz­
wijać się mogły plasmodye malaryi i żółtej 
febry tak, jak się rozwijają larwy filaryi, 
potrzeba wyższych temperatur powietrza po­
nad 20° C.

Następnie prelegent przeszedł do opisu prze­
noszenia zimnicy przez komara Anopheles cla- 
yiger na człowieka. Właściwym sprawcą tej 
ciężkiej plagi ludzkości, wyludniającej całe 
kraje, a która i w kraju naszym w wiekach 
poprzednich także wyniszczała ludność polską 
i zmniejszała jej odporność na inne choroby, 
jest pierwotniak zarodnikowy, Plasmodium 
Malariae, opisany przez Laverana, w którego 
opis szczegółowy prelegent się nie wdawał, 
przedstawiając tylko wydane w r. 1892 w No­
winach Lek. przez dr. Karlińskiego tablice 
chromolitograliczne zmian wywołanych przez 
nie w ciałkach krwi u ludzi chorych na zim- 
nicę. Ale dopiero w ostatnim czasie przeko­
nano się doświadczalnie w krajach, gdzie 
ta plaga liczne ofiary zabiera i ciągle do­
tąd grasuje, że jedynie komar Anopheles 
claviger, a właściwie tylko jego samiczka 
(bo tylko samiczki komarów kąsają i ssą), 
przenosi te plasmodye na człowieka i z czło­
wieka znów wciąga, tak, że bez tych dwu 
gospodarzy po kolei przez nich zamieszka­
nych, nie mogłyby wcale się rozwijać. Od­
krycia te Grassiego i in. potwierdził R. 
Koch.

Skuteczniejszemi aniżeli tępienie komarów 
są środki odpędzające od człowieka komary 
(culicifuga). Działanie tych środków „odkoma- 
rzających“ przeciw zimnicy dopiero teraz jest 
nam zrozumiałe, gdy zrozumieliśmy współ­
działanie komarów’ w rozszerzaniu tej choro­
by. Tak samo asenizacya okolic malarycznych 
przez kanalizacyą, odwodnienie, drenowa­
nie, polega na tem, źe gdzie brak wód stoją­
cych, tam się komar rozwijać nie może.

Po tym wykładzie prelegent dał jeszcze 
objaśnienia na kilka zapytań.

Następnie odczytano protokuł z ostatnie-
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go zebrania, wybrano jednego nowego człon­
ka wydziału i załatwiono kilka spraw wydział 
obchodzących. Posiedzenia tego wydziału 
odbywają się regularnie w pierwszy wtorek 
po 1-ym i ]5-ym miesiąca.

KRONIKA N A U K OW A .

— Nowa gwiazda zmienna o niezwykle krótkim 
peryodzie. Pod tym tytułem przedstawili
G. Muller i P. Kempf na posiedzeniu berliń­
skiej Akademii Umiejętności z 5 lutego roz­
prawę, zawierającą wiadomość o świeżo od­
krytej przez nich gwieździe zmiennej. Autoro- 
wie,pracujący w obserwatoryum astrof izycznem 
w Poczdamie nad fotometrycznem badaniem 
pasów nieba, stwierdzili, źe blask gwiazdy, 
oznaczonej w katalogu t. zw. „Bonner Durch- 
musterung11 +56° nr. 1400, waha się prawi­
dłowo i w sposób ciągły między wielkościami 
7,9 i 8,6, i źe peryod wahań wynosi tylko 
4s 0m13s . Jest to więc najkrótszy ze znanych 
dotychczas peryodów gwiazd zmiennych.

to. h. h.

— Ruch własny słońca a prędkości gwiazd.
W  pracy, przedstawionej na ostatnim zjeździe 
(koniec grudnia—początek stycznia r.b.) ame­
rykańskiego Towarzystwa popierania nauki, 
profesorowie Frost i Adams z obserwatoryum 
Yerkesa podają wyniki otrzymane przez nich 
przy pomocy spektroskopu Brucea, a dotyczą­
ce prędkości w promieniu widzenia dwudzie­
stu gwiazd, posiadających widma typu Oryo- 
na. Tablica prędkości radialnych, dołączona 
do tej pracy, okazuje, że ze wszystkich roz­
ważanych gwiazd te, których wzniesienie 
proste zawarte jest między g. 3 a 7 posiada­
ją ruch dodatni, t. j. oddalają się, gdy gwiaz­
dy, leżące po stronie przeciwnej nieba, mię­
dzy g. 16 a 20 wzn. pr posiadają ruch odjem- 
ny, a więc przybliżają się. Różnica ta wynika 
głównie z ruchu własnego słońca, i jeżeli 
odejmiemy wartość tego ruchu od otrzymanych 
prędkości gwiazd, to resztujące ruchy własne 
okażą się bardzo małemi: prawie żaden z nich 
nie dorównywa prędkości własnej słońca.

to. h. h.

—  W ytłumaczenie nachylenia osi planet. Przy­
puśćmy sferoidę, zakreślającą orbitę dookoła 
słońca i zwracającą ciągle tę samę stronę ku 
jednej z gwiazd. Jeżeli sferoida jest pokry­
ta cieczą, tedy wytworzy się roczny przy­
pływ i odpływ, który z czasem zmusi sferoi­
dę do obrotu koło jej osi, przyczem będzie 
ona zwrócona ku słońcu ciągle tą samą 
stroną.

Przypuśćmy teraz, że sferoida ta była oży­
wiona ruchem obrotowym początkowym koło 
swej małej osi, i źe oś ta  znajduje się w płasz­
czyźnie orbity, jak to ma mniej więcej miej­
sce dla Urana. Będą tedy się odbywały dwa

niezależne obroty koło dwu prostopadłych 
osi. Pociągnie to za sobą (jak się można 
przekonać na giroskopie) dążność małej osi 
do wyjścia z płaszczyzny orbity, przyczem 
obrót i obieg będą zachodziły w jednym kie­
runku.

Według hypotezy Laplacea, gdy pierście­
nie odłączają się od mgławicy i tworzą pla­
nety, planety te winny się obracać w kierun­
ku wstecznym. Naskutek zaznaczonego po­
wyżej działania przypływów, płaszczyzna ich 
obrotu stopniowo się zmienia, tak że będąc 
pierwiastkowo równoległą z płaszczyzną 
pierścieni staje się potem prostopadłą do niej, 
poczem znowu równoległą, ale tym razem 
z obrotem w kierunku prostym.

Takie postępowe zmiany można stwierdzić 
w orbitach satelitów czterech wielkich pla­
net. Tak np. dla Neptuna kąt płaszczyzn 
pomienionych wynosi około 145°, dla Urana 
98°, dla Saturna (satelity wewnętrzne) 27° i dla 
Jowisza 2°. To samo ma miejsce również 
dla czterech planet wewnętrznych. Dla Mar­
sa kąt wynosi 25°, dla ziemi 23°, dla Wenus 
nie znamy wartości kąta, a dla Merkurego 
można przypuszczać, że jest mały, na podsta­
wie rysunków powierzchni, osiągniętych w Me- 
dyolanie, w Areąuipie i Flagstaffie.

(W. H. Pickering, Astronomical Journal).
to. h. h.

—  Domniemana planeta poza Neptunem. Gri- 
gull, o którego poszukiwaniach teoretycznych 
planety, krążącej poza orbitą Neptuna, wspo­
minaliśmy w nr. 46 Wszechśw. r. ub., ogłosił 
obecnie wyniki swoich rachunków w oddziel­
nej broszurze. Wykład tych rachunków po­
przedził historyą i krytyką poprzednich ana­
logicznych poszukiwań. Otóż znakomity 
astronom i rachmistrz berliński A . Berberich 
w sprawozdaniu z tej broszury, pomieszczo- 
nem świeżo w Naturwiss. Rundsch., poddaje 
rachunki Grigulla surowemu roztrząśnięciu 
i stosuje do nich orzeczenie, wypowiedziane 
przez samego Grigulla o wykroczeniach jedne­
go z jego poprzedników, że mianowicie „opar­
te one są na podstawach naukowo zupełnie 
nieuzasadnionych “.

m. h. li.

— Dyamenty były już niejednokrotnie bada­
ne z punktu widzenia ich własności mecha­
nicznych, termicznych i optycznych. Mało 
znane dotąd własności elektryczne były przed­
miotem niedawnych badań p. Aleksandra Ar- 
tama. Naprzód oznaczony został ciężar wła­
ściwy pewnej liczby starannie wybranych 
dyamentów oraz całkowita przepuszczalność 
dla promieni światła i Roentgena. Opór 
elektryczny właściwy, oznaczony dla 30 egzem­
plarzy w temp 15° wynosił przeciętnie 
0,183177.10'2 ohmów na 1 cm (maximum 
1,280370.101J). Jest to wielkość zbliżona do 
liczb otrzymanych dla szkła (0,76.10'!) i prze­
wyższa znacznie, bo 1015 razy opór grafitu 
naturalnego. Zmniejszenie oporu pod wpły­
wem promieni Roentgena, znalezione przez 
J. J. Thomsona stwierdzone zostało i dla
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dyamentów; gdy kierunek promieni jest pro­
stopadły do kierunku prądu, opór spada do 
połowy i wraca zaraz do normy po usunięciu 
promieni. Pomiary stałej dielektrycznej do­
starczyły liczb od 9,77 do 16,74; nie zgadza 
się zatem z kwadratem wskaźnika załamania, 
jak i dla wody, kwarcu, topazu, turmalinu; 
podług tego prawa stała dielektryczna dya­
mentu może co najwyżej =  7. Wreszcie 
okazało się, że dyament posiada w słabym 
stopniu własności magnetyczne.

(Naturw. Rdsch.). Y. Z.

— Wpływ chorobotwórczy promieni i emanacyi 
radu na różne tkanki i organizmy. W nr. 7
Comptes rendus znajdujemy w tej mierze 
ciekawą notatkę p. Danysza następującej 
treści. Sole radu, zamknięte w rurce szkla­
nej lub kauczukowej wywołują w miejscu 
przyłożenia ich do ciała głębokie rany. Po­
czątkowe zabarwienie skóry pokazuje się do­
piero po upływie 8—15 dni. Połączenie chlorku 
baru i radu, zawierające do 50% czystego radu, 
którego aktywność 500 000 razy przewyższa 
uran metaliczny, wywołuje zaczerwienienie 
już po upływie kilku minut. Połączenie to, 
przyłożone do skóry królika, pozostawia po 
24 godzinach głęboką dziurę, przebijającą 
skórę na wylot W ciągu następnych 24 go­
dzin rana nie idzie głębiej; mięśnie i tkanka 
łączna mało są zmienione; wpływ promieni 
zdaje się ograniczać do skóry tylko. Umiesz­
czając rurkę z radem pod skórą, otrzymuje­
my tylko niewielkie zmiany w naskórku; po­
zostałe tkanki są prawie nietknięte. Tę samę 
nieczułość okazują błony surowicze i wnętrz­
ności. Tkanka nerwowa jest znacznie czul­
sza nawet niż naskórek. Maleńka rurka 
(3 cm dług., 1,5 mm średn.) szklana z radem, 
umieszczona pod skórą myszy w okolicy czę­
ści szyjowej kręgosłupa, sprowadza po kilku 
godzinach porażenie i kurcze tężcowe; śmierć 
następuje po 18 godzinach. U królików 
i świnek morskich, podobnie operowanych, 
autor nie znajdował natychmiastowych zabu­
rzeń nerwowych; zwierzęca umierały w kilka 
tygodni, ale o przyczynie śmierci autor nie 
wypowiada się stanowczo. Gąsienice owa­
dów, znajdujące się w rurce szklanej wraz 
z rurką zawierającą powyższy preparat radu, 
po 24 godz. zostają porażone, a w 2—3 dni 
giną Wpływ promieni radu na bakterye 
jest rozmaity, zależnie od czułości gatunku. 
Wszystkie zostają powstrzymane w rozwoju, 
zabite zostają tylko te, które, jak wąglik, 
wytwarzają fermenty proteolityczne samotra- 
wiące. Oprócz promieni, sole rozpuszczalne 
radu wydają z siebie po rozpuszczeniu pro­
dukty emanacyjne. Produkty te wywierają 
na gąsienice wpływ porażający i barwią oskó- 
rek ich grzbietu na kolor ciemno-brunatny. 
Laseczniki wąglika, znajdujące się przez 24 
godziny w atmosferze nasyconej temi pro­
duktami, nie rozwijają się zupełnie.

Y. Z.

— Przemiana białka pod wpływem fermentów, 
wydzielanych przez kiszki. O. Cohnheim badał 
sprawę znikania in vitro peptonów w obec- \

ności kawałków ściany kiszek i przekonał 
się, że peptony ulegają rozszczepieniu, two­
rzy się lecytyna i tyrozyna pod działaniem 
fermentu, który autor nazywa erepsyną. Erep- 
syna działa nie na ciała białkowe, lecz na 
produkty ich rozszczepienia, zwłaszcza na 
peptony. Tak więc w ściance kiszkowej nie 
następuje odtworzenie białka z peptonu, ale 
przeciwnie cząsteczka ulega dalszemu roz­
szczepieniu.

(Ztschr. f. physiol. Chem.). Y. Z.

— Wegetacya w atmosferze obfitej w dwutlenek 
węgla. Wiadomo, źe natężenie funkcyi chlo­
rofilowej potęguje się ze wzrostem zawartości 
dwutlenku węgla w atmosferze otaczającej 
liść oświetlony, oraz źe pochłanianie dwutlen­
ku węgla jest prawie zupełnie propocyonalne 
do zawartości jego w atmosferze, przynaj­
mniej o ile powietrze zawiera go mniej niż l “/0. 
E. Demaussy chciał się przekonać, ó ile ro­
ślina korzysta ze wzmożonego przyswajania^ 
rosnąc slale w atmosferze zawierającej więcej 
dwutlenku węgla niż atmosfera zwykła. Oka­
zało się, źe rozwój rośliny nie jest większy 
niż w zwykłych warunkach. Autor stwier­
dził, że rośliny umieją w wysokim stopnu 
korzystać ze słabego nadmiaru dwutlenku 
węgla w atmosferze otaczającej.

(Compt. rend.). Y. Z.

— Camarasaurus. W muzeum Kolumba w Chi­
cago wystawiono niedawno największą kość 
zwierzęcia kopalnego, jaką dotychczas udało 
się znaleźć. .Ie s t  to mianowicie 2,02 m dłu­
gie udo pewnego dinosaura, którego prze­
zwano Camarasaurus.

(Prometheus). B. D.

— Jadowitość pająków. W zeszłorocznym ło­
mie Wszechświata (nr. 39) podaliśmy wiado­
mość o doświadczeniach Bordasa, który wy­
stępuje przeciw powszechnemu poglądowi 
o jadowitości pająka, zwanego omatnikiem 
(Latrodectes). Przeciw Bordasowi, a w obro­
nie jadowitości tego pająka wystąpił R. Ro­
bert (Beitra^e zur Rentniss der Giftspinnen, 
S tuttgart 1901), twierdząc, że pająki te są 
bardzo jadowite i że ukąszenie ich wywołuje 
u człowieka ciężkie przypadłości nerwowe, 
a może nawet stać się przyczyną śmierci. 
Do doświadczeń swoich używał on wyciągu 
z gatunku krymskiego (Latrodectes Erebus). 
Po zastrzyknięciu tego wyciągu wprost do 
naczyń krwionośnych, otrzymuje się nader 
ciężkie następstwa, które najzupełniej uspra­
wiedliwiają powszechną obawę przed ukąsze­
niem tych pająków. Podskórne wstrzykiwa­
nie działa znacznie słabiej, a przyjmowanie 
do wewnątrz nie wywołuje żadnych złych 
skutków. Jako środki lecznicze zalecają się 
różne leki wzbudzające poty, a także rozmai­
te środki miejscowe, łagodzące ból. Jad 
znajduje się we wszystkich częściach ciała 
pająka, zawierają go także jaja; zdaje się, źe 
należy on do substancyj białkowatych; w roz­
tworze daje się otrzymać zapomocą ogrzewa-
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nia i filtrowania. Kobert uważa omatnika za 
tak jadowitego pająka, że ukąszenia ptaszni­
ka (Mygale), tarantuli lub solpugi nazywa 
niewinnemi w porównaniu z jego ukąsze­
niem.

Z pospolitych naszych pająków za jadow i­
tego Kobert uważa krzyżaka (Epeira diade- 
mata), którego jad ma być podobny do jadu 
■omatnika, chociaż bez porównania słabszy, 
i dlatego zaleca nie dopuszczać dzieci, jako 
mające delikatniejszą skórę, do bliższego ze­
tknięcia z tym pająkiem. Inne pająki środ- 
kowo-europejskie (Tegenaria, Eucharis, Aga- 
lena i t. d.) w jego doświadczeniach okazały 
się zupełnie nieszkodliwemu

B. D.

— Jadowitość stożka (Conus). Glanyille Cor- 
ney podaje w „Naturę" ciekawy przypadek 
jadowitości mięczaka, należącego do rodzaju 
stożka (Conus), przypadek wcale nie odosob­
niony, gdyż podobne obserwowano już nie 
jednokrotnie dawniej. Pewna pani, przybyła 
z Europy i zamieszkała od dłuższego czasu 
na wyspach Fidżi, otrzymała raz świeżo zła­
pany okaz stożka z rodzaju Conus geogra- 
phicus. Chcąc skłonić zwierzę do wysunięcia 
się ze skorupki, włożyła ona do niej mały 
palec i zaczęła nim trącać ślimaka. Wtem 
uczuła nagle lekkie ukłócie, po którem 
w bardzo krótkim czasie nastąpiły silne 
i szybko postępujące objawy paraliżu róż­
nych mięśni; najpierw uległy mu mięśnie ręki 
i przedramienia, następnie paraliż przesuwał 
się na ramię, a w dalszym ciągu pozbawił ją  
mowy i wogóle objął wszystkie prawie mię­
śnie ruchów dowolnych. Działalność serca 
i płuc pozostała nietknięta, jak również 
świadomość, jednakże od czasu do czasu 
można było zauważyć pewne zamącenie wy­
obrażeń. Wogóle stan chorej przypominał 
wielce stan po zatruciu kurarą. Zatrucie to 
zresztą nie pociągnęło gorszych następstw : 
po dwu dniach dało się zauważyć lekkie po­
lepszenie, które postępowało zwolna, ale cią­
gle i zakończyło się wyzdrowieniem.

B. D.

— Zdolności psychiczne motyli i ich gąsienic.
W  sekcyi biologicznej akademii nowo-yorskiej 
dr. A. G. Mayer zdawał niedawno sprawo­
zdanie z urządzonych przez siebie doświad­
czeń nad pamięcią oraz innemi zdolnościami 
psychicznemi gąsienic i dorosłych motyli. 
Uważa on wogóle gąsienice za stworzenia 
nader mało pojętne. Do doświadczeń dr. M. 
używał skrzynki o dwu przedziałach, połączo­
nych otworem w przegrodzie; w jednym 
z  przedziałów umieszczał gąsienice, a w dru­
gim rośliny, któremi się one żywiły. Otóż 

ąsienice nie umiały nigdy znaleźć prostei 
rogi z jednego przedziału do drugiego, lecz 

łaziły bezmyślnie we wszystkich kierunkach 
po przegrodzie, aż dopóki przypadkiem nie 
natrafiły na otwór. Zdawały się jednakże 
odczuwać sąsiedztwo rośliny pokarmowej i nie 
próbowały nawet dostać się do sąsiedniego 
przedziału, jeżeli tylko był on pusty. Drugi 
szereg doświadczeń dotyczył powonienia

i smaku gąsienic, które żywią się zwykle 
liśćmi tylko pewnych roślin. Dr. Mayer prze­
konał się, że można skłonić gąsienice do 
kosztowania innych liści, a nawet przedmio­
tów zgoła niejadalnych, jak papier, cynfo- 
lia i t. p., jeżeli się uprzednio wycisnęło na 
nie trochę soku ze zwykłego ich pokarmu. 
Poznawszy się na omyłce, przestawały one 
jeść i, jeżeli im się ten sam przedmiot po­
dawało powtórnie po upływie 30 sekund, nie 
ruszały go wcale, jakby pamiętając o po­
przednim błędzie; pamięć ich atoli nie oka­
zała się zbyt długotrwałą, bo już po upływie 
l ’/s minuty zapominały o tem i zaczynały 
gryźć znów przedmiot niejadalny.

Przyjmuje się zwykle, że gąsienice, włażą­
ce na drzewa lub zioła, dostarczające im 
żywności, czynią to pod wpływem pewnego 
rodzaju geotropizmu odjemnego, podczas gdy 
spuszczając się na ziemię dla przekształcenia 
się poczwarki, zostają pod działaniem geo­
tropizmu dodatniego. Dr. Mayer obserwował 
ten wpływ geotropizmu na liszki i poczwar­
ki niektórych prządek (Płatysamia cynthia 
i Callosamia promethea). Przekręcał on mia­
nowicie ich oprzęd górą na dół zaraz po 
ukończeniu go przez liszkę i zawsze następ­
nie znajdował w nim poczwarkę w pozycyi 
prawidłowej w stosunku do ziemi, ale od­
wróconej w stosunku do cieniej zasnutego 
końca oprzędu. Dowodziło to, że po doko- 
nanem przekręceniu oprzędu przez niego, 
liszka zmieniała w nim położenie, starając się 
być zwróconą właściwym końcem do ziemi, 
na czem najgorzej wychodził motyl, gdyż 
wskutek tych wszystkich przekręceń musiał 
on ostatecznie wydostawać się przez grubo 
zasnuty koniec oprzędu, co przechodziło jego 
możność, tak że oprzęd taki stawał się dlań 
pułapką bez wyjścia.

Dr. Mayer wykonał jeszcze pewną liczbę 
doświadczeń nad samemi motylami, a miano­
wicie nad doborem płciowym, i przekonał 
się, że u niektórych gatunków (Callosamia 
promethea) samice są mniej wybredne i pa­
rzą się nawet z takimi samcami, które mają 
skrzydła odłamane, pozbawione łusek, albo 
którym zamiast skrzydeł samczych przyklejo­
no samicze. U innych natomiast (u niepar­
ki—Ocneria dispar; samice okazywały wy­
raźny wstręt do samców bezskrzydłych.

(Science). B. D.

WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

— Wyniki prac i doświadczeń wykonanych 
od d. 1 lipca r. 1901 do 1 lipca r. 1902 przez 
Stacyą doświadczalną w Sobieszynie podał dr. A .  
Sempołowski. Warszawa, 1903. Str. 166, 
z dwiema rycinami.

W sprawozdaniu Stacyi Sobieszyńskiej 
znajdujemy: Wyniki prac w laboratoryach,
doświadczeń polowych, opis prób z uprawą 
różnych roślin pastewnych (ciekawa fotogra­
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fia końskiego zęhu z nieprawidłowemi kwia­
tami—godny zaznaczenia przyczynek do te- 
ratologii roślinnej), doświadczenia nawozowe, 
spostrzeżenia meteorologiczne, zbiorowe do­
świadczenia porównawcze, a wreszcie prace 
literackie, przesłane ze stacyi.

J. T.

ROZMAITOŚCI

—-.B iu ro  municypalne informacyj naukowych dla 
cudzoziemców” postanowiła założyć i utrzymy­
wać rada gminna miasta Paryża; biuro to 
będzie posiadało urzędników, znających głów­
ne języki obce, a zadaniem jego będzie do­
starczanie wszelkich informacyj cudzoziemcom, 
przybywającym do Paryża w celu zaznajomie­
nia się z miejscowemi instytucyami nauko- 
wemi. Będzie się ono mieściło w jednym 
z gmachów, należących do miasta, w Sorbon- 
nie lub Szkole medycznej.

m. h. h.

— James Glaisher, znany żeglarz powietrzny 
i meteorolog zmarł 9 lutego r. b. w wieku 94 
lat w Croydon pod Londynem. Glaisher 
pierwszy zużytkował aeronautykę do poważ­
nych i systematycznych badań nad górnemi 
warstwami atmosfery i w latach 1862—1864 
odbył 23 podróże powietrzne w balonach 
wolnych i 27 w balonach uwięzionych. Naj­
wyższa wysokość, osięgnięta przezeń podów­
czas, wynosiła 8 730 m (on sam podał 11 000 m, 
ale wykazano błędność tej liczby); aż do lat 
ostatnich był to rekord co do wysokości 
wzlotów. Wyniki jego obserwacyj nad zmia­
nami temperatury z wysokością, uważane 
doniedawna za klasyczne, streszczone zostały 
w t. zw. prawie Mendelejewa, opiewającem, 
że spadek temperatury jest proporcyonalny 
do ciśnienia. Dopiero przed kilku laty, gdy 
rozbiór krytyczny przyrządów i metod, stoso­
wanych przez Glaishera, nagromadził poważne 
wątpliwości co do ścisłości jego wyników, 
przedsięwzięto ponownie—nieustający dotych­
czas a zapewne i w przyszłości—szereg po­
dróży powietrznych, przyczem uzbrojono się 
w najbardziej udoskonalone przyrządy (jed­
nym z najważniejszych był t. zw. psychro­
metr aspiracyjny Assmanna, który zastąpił 
stare termometry Glaishera). Rezultaty no­
wych tych badań zupełnie inaczej wypadły, 
niż glaisherowslue, i obaliły proste prawo 
Mendelejewa. Niemniej jednak w dziejach 
aeronautyki meteorologicznej imię Glaishera, 
jako pioniera i poważnego badacza, zapisane 
jest trwałemi głoskami.

m .  h .  l i .

— Nowy sposób oświetlenia elektrycznego. Uczo­
ny amerykański D. Mc Farlan Moore już od 
szeregu lat pracuje nad takiem udoskonale­
niem swego systemu oświetlania zapomocą 
rur szklanych o wysoce rozrzedzonem po­
wietrzu, ażeby oświetlenie to mogło współ­
zawodniczyć z elektrycznem światłem żaro-

! wem. System Moorea zasadza się na roz­
świetlaniu podobnych rur zapomocą specyal- 
nego przerywacza i induktora.

„Electrical World“ podaje opis oświetlenia, 
urządzonego w tych czasach przez Moorea 

j w jednem z biur w Nowym Yorku. Pokój 
| ma 5,5 m długości, 4 m szerokości i 3,5 m 

wysokości. Dolna połowa ścian pomalowana 
I jest na kolor skóry, górna zaś na biało. Su­

fit i drzwi są również białe, podłoga ciemno- 
bronzowa. Rura szklana, użyta do oświetle­
nia, ma 4,5 cm średnicy i na 6 ramionach 
oprowadzona została dokoła pokoju na wy­
sokości 2,9 m i w odległości 32 cm od ścia­
ny. Końce rury doprowadzone są do skrzyn­
ki, w której znajduje się transformator, pod­
wyższający napięcie prądu. Prądu zmiennego 
dostarcza specyalnie zbudowana przez Moo­
rea dynamomaszyna, poruszana zapomocą 
elektromotoru, połączonego z siecią miejską. 
Dynamomaszyna wytwarza prąd zmienny
0 470 zmianach i 40—50 woltach napięcia. 
Powyżej wspomniany transformator podwyż­
sza napięcie w stosunku 1 : 100, tak że prąd 
otrzymuje napięcie 4000—5000 woltów. Do 
regulowania światła używa się zwykłych wy­
łączników i oporników.

Przeprowadzone próby wykazały, że zuży­
wając 3,9 watta na świecę normalną otrzy­
mujemy oświetlenie dobre, zużywając zaś 
4,8 watta—oświetlenie bardzo jasne. Światło 
w ten sposób wytwarzane jest bardzo łagod­
ne i tak jednostajnie rozproszone, jak światło 
dzienne w pokoju zwróconym ku północy.

Z ostatnich danych widzimy, źe światło 
Moorea pomimo swych zalet i względnego 
udoskonalenia nie może jeszcze współzawod­
niczyć z lampami żarowemi co do ekono- 
raiczności. Obecnie wyrabiane lampy żarowe 
zużywają tylko 3,5, a nawet 2,5 watta na 
świecę normalną, tak źe światło żarowe jest 
1,36— 1,9 raza tańsze od światła Moorea.

w . IV.

— Wyprawa podbiegunowa francuska przygoto­
wuje się obecnie pod kierunkiem dr. J. Char- 
cota. Celem wyprawy ma być Szpicberg
1 Nowa Ziemia, gdzie prowadzone będą ba­
dania nad prądami morskiemi, mąjącemi tak 
ważne znaczenie dla klimatu Europy, oraz 
poszukiwania biologiczne nad fauną i florą 
mórz północnych z uwzględnieniem szczegól- 
nem warunków, dotyczących stron praktycz­
nych—rybołówstwa i polowania w tych stro­
nach. Prócz tego mają być prowadzone po­
szukiwania geologiczne i paleontologiczne; 
w tych ostatnich szczególniejsza uwaga zo­
stanie zwrócona na szczątki kopalne skrze­
ków (Amphibia), których się można spodzie­
wać w tych miejscowościach

Ciało uczone wyprawy składać się będzie, 
prócz dr. Charcota, z p. Bonnina, dyrektora 
pracowni biologicznej w Vimeraux, z jedne­
go geologa, jednego oficera marynarki, któ­
remu zostaną powierzone badania astrono­
miczne i meteorologiczne, oraz z p. de Ger­
lacha, znanego dowódcy wyprawy antarktycz- 
nej belgijskiej, który ma prowadzić badania 
oceanograficzne.
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Koszt wyprawy wyniesie około 70 000 fr., 
prócz kosztu statku specyalnego, ofiarowa­
nego przez samego Cliarcota.

(Rev. gen. d. Sc.). J. T.

— Odkrycie starożytnych dokumentów astrono­
micznych. Prof. Hilprecht, prowadzący poszu­
kiwania wykopalisk w Nippurze, odkrył biblio­
tekę, składającą się z około 150000 tabliczek. 
Wiele z tych tabliczek zawiera starożytne 
dokumenty astronomiczne i spodziewać się 
należy, źe, skoro zostaną one ostatecznie 
przetłumaczone, historya zbogaci się poważ- 
nemi danemi o stanie wiedzy astronomicznej 
na 2 300 mniej więcej lat przed Nar. Chr.

(ang. Naturę). m. h h.

— Muszle, jako pieniądze u dawnych m ieszkań­
ców Ameryki. Jak wiadomo, w Starym Swie 
cie w czasach przedhistorycznych bardzo roz­
powszechnione było używanie różnych muszli 
(Cypraea annulus, moneta) w znaczeniu drob­
nej monety. Zwyczaj ten tłumaczy nam, dla­
czego wzmiankowane muszle, pochodzące 
z oceanu Indyjskiego, dostały się aż na wy­
brzeża Bałtyku. Taki ich użytek zresztą

przetrwał jeszcze do dziś dnia u różnych dzi­
kich ludów Indyj wschodnich oraz Afryki. 
Dawni mieszkańcy Ameryki używali również 
w tym celu rozmaitych muszli, zwłaszcza 
z rodzajów Dentalium, Oliyella, Haliotis, Ve- 
nus, Pyrula. Niektóre gatunki Haliotis są 
w użyciu jeszcze i dzisiaj pod hiszpańską na­
zwą Abalone. Wartość ich ulegała zmianom 
z biegiem czasu; niekiedy bywała nawet dość 
znaczna: był czas np. gdy za jednę muszlę
z pewnego gatunku Haliotis można było na­
być konia. Przeważnie jednak wartość muszli 
była mała i dlatego nanizywano zwykle okre­
śloną ich liczbę na sznurek, jak się to i dziś 
robi jeszcze w Afryce południowej, i do pła­
cenia używano takich sznurków z muszlami. 
Zwyczaj używania muszli jako pieniędzy po­
wstał ze zwyczaju przyozdabiania się niemi; 
z drugiej zaś strony i sam dał on początek 
nowym pomysłom: muszle nanizane na sznu­
rek doprowadziły u indyan Ameryki północ­
nej do wynalezienia t. zw. pisma wampum, 
które odpowiada węzłowemu pismu peruwiań- 
czyków. Niektóre plemiona mdyan używały 
także, jako pieniędzy, piór papug oraz róż­
nych drogich kamieni, zwłaszcza turkusów.

(Prometheus). B. D.

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y  

za tydzień  od d. 18 do 24 m arca 1903 r.

(Ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w W arszawie).

DZIEŃ
BAROMETR 
700 m m  -f- TEMPERATURA w st. C.
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Szybkość w me­
trach na sekundę

SUMA
OPA­
DU

U W A G I

7 r- 1 p. 9 w. 7 I p. 9 w. Najw. Najn.

1 8  Ś. 53,3 53,5 52,7 2,2 4 , 8 4 ,o 6,2 2,2 76 SE3,SE5,SE5 0 ,2 9
1 9  C. 5 r?9 55 >8 5«,6 o ,8 5 ,o 4,2 7,5 0,5 8 1 S3,W5,SW3 1 , 8 •  8  h . a . — 1 1  h. a .
20  P. 5 9 ,i 59*4 59.6 4,o 7,8 8 ,0 9,4 3,1 77 SWr’,SW7,SW~' 0 , 1 •
21 S. 59,2 58,4 5».» 7,2 10,6 9 .0 11,6 7,1 72 SW7,SW‘,SW7 0 ,0 a
22  N. 5».7 57 ,8 5 M 4 ,a 13,8 10,2 14,4 4,4 65 SWs,SW9,SW;l
23 P. 55>2 54 .6 5 2 , 6 8 , 2 1 7 , 6 13.0 1 8 ,0 7,0 59 w',wssw' —
2 4  W . 49,5 46,8 47,9 10,0 20,0 1 2 ,8 20,5 8 ,6 50 sw7,sw’,w9

Średn ie 8,6 6 9 2,1

TREŚĆ. Przepowiednie i teorye Palba, przez E. Gdesza. — Zieleń roślinna, jej własności 
fizyczne, istota chemiczna i znaczenie w procesie przyswajania dwutlenku węgla i syntezy wę­
glowodanów, przez A. Czartkowskiego (ciąg dalszy). — Toksyny i antytoksyny, przez Y. Z.— 
Klęska rybacka w Bretanii, przez W. — Korespondencya Wszechświata. — Kronika nauko­

wa. — Wiadomości bibliograficzne. — Rozmaitości. — Buletyn meteorologiczny.
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■ZIoanoaeHo lle iiay p o io . Baptnana i3  Mapra 1903 r o ja . Druk Tow. Akc. S. Orgelbranda Synów.




